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BIAŁY WŁOS. 
(Cłąg dalszy.) 
Po okropnćj klęsce pod Nikopołem, Guy 


d'Albrot, trzymany przez czas niejaki w | 


dwornćm więzieniu swego wspaniałomyślne- 
go zwycięzcy, znalazł środek okupu, i, uwol- 
niwszy się, przebiegał Wschód, szukająę 
skarbników umiejętności, która go tym barə 
dzićj zażegał», im bliżćj widział siębydź celu 
upragnionego. Nawet napotkał był w sa- 
motnćj okolicy: Jómenu rodzinę Arabska, 
której członkowie znali jéj: tajemnicę i z 
nićj korzystali. U nich dziadowie i wnuki 
zdawali się bydź bracią ; lecz do wyjawie- 
- pia swćj tajemnicy, nadto wielką przywią- 
zywali cenę. "Guy chciał jéj sam doei 


a 
wielokrotne próby obtecy wady sta okala | weon tot 4.57% > 3 
„Jeszcze jeden dzień;« mówił sam do siebie, j u 1 Rie otrzebował o tém myśleć, ponie. 


-wtylko jeden dzień! a nie będę się starzał; 
chociaż pierwsze promienie nie mi nie od. 
kryły, naprowadził$ mię jedoak na drogę; 


mamże się cofnąć teraz, kiedy idzie tylko 


o to, aby na drodze znalezionej dalej postę- 
pować?e Szedł więc dałćj, od-próby do 
próby, 0d jedaego oi sra do dru- 
iego; tymczasem upłynęła mu jego mło- 
Gość, upłynął wiek dojrzały. Nie gonił 
jaż więc teraz za tajemnicą pozostania mło- 
dym, lecz, jakby się: nie starzeć, Z tém 


wszystkiem Guy-<d' dlbrot, podobnie jak | m 
ę 


nik, który, szukając miedzi, odkryje: 
złota, zmalązł skarb droższy nad ten, jakie- 
go szukał: prawdziwą amiejętność, korzy: 
stniejszą od bezowocnćj piękności i długo» 
łetności, którejby późnićj, wierzaj mi, bez 
wątpienia sam był żałował, Lecz czyliż za. 
wsze na dobre używał tćj obszernćj umie. 
„jętności, wtóraby go tyta nad wszystkich 
eshych wymiosła, owej-niezmiernej, 
łeczmiebezpiecznćj potęgi, jaką nadaje sztu: 


ka czarnoxięzka swoim zwolennikom, sam 


| osądzisz. = 


Powróciwszy do Normandyi Guy Œ Al- 
brot przebiegał wzdłuż i $Szersz Rowen, 
gdzie, jakeśmy słyszełi, na czas krótki u- 
więziony był pod strażą Andrzeja de Mau- 
ny. Cheiał zwiedzieć okolice, które były 
świadkami jego młodości i piękności. Mnie- 
mał, że młodość i piękność wrócą mu się 
w kraju, gdzie się zawiązały i kwitnęły. 

Dobra po ojcu jego przypadły koro- 
nie Francyi, która podług woli mogła nie- 
mi rozrządzać. Największa ich część była 
podówczas w posiadaniu wdowy po możnym 
rycerzu wysokiego urodzenia, Nieprawy 
potomek szlachetnego Pana d'Oudales na- 
wet. słabo nie marzył sobie o ich odzsyka- 


waż zkrajów wschodnich wielkie z sobą 
przywiózł bogactwa. Jeszcze raz pobłąkać 
się po wzgórzach i „dolinach po nad Sekwa- 
ną, jeszcze kilka chwil pomarzyć na pa- 
górkach St. Vigor i Gonfreville, było ca» 
łą jego myślą. 

Gdy jednego dnia tom'się błąkał, uj. 
rzał grono młodych kobiet wodzieniu Ża- 
łobnćm. ldąca na ich czele, miała przed 
obliczem czarną długą zasłonę, po której 
sądził, że to musi bydź wdowa po ostatnim 
panuzaku Qudales, a reszta, kobiety jéj 
dworu. - Zaczaił się za krzakiem, aby, nie- 
postrzeżony, p atrzyć się przechodzą- 
cym, zapewne z nałogu lękliwości przed 
płcią białą, nabytego na Wschodzie; lecz 
kobiety właśnie wtém miejscu pousiadały, 
taż przy owym krzaku, aby wypocz ć, a 
dla rozrywki z sobą rozmawiały. Miał czas 
przypatrywać -<się pięknćj twarzy i nasłu. 
choć się dowcipnćj i grzecznćj różmowy pa- 
ni zamku. Lecz wszystko to, niestety: mię 


R 


na dobre mu wyszło, Owszem nie małćj 
nobawiło go konfuzyi; albowiem ani sześć- 
dziesiąty krzyżyk jani sztuka czarnoxięzka 
nie potrafiły uchronić go ó'% szalonćj i za- 
ciekłćj mamiętności. Zakochał się jak mło: 
dzian dwudziestoletni, głowy zapalonćj i 
krwi wrzącćj. Była to pierwsza jego mi- 
łość! ale jaka młość! szalona, opętana. 
Zdaje mi się, żem WPanu powiedział, 
że starość jego w niczóm nie była podos; 
bna starości ludzi zwyczajnych. W rzeczy 
samćj, bądź, że doświadczenia jego, zape* 
wnienia sobie ciągłćj młodości, zaczęły się 
były udawać, bądź, że proste, skromae i 
pracowite Życie uchroniło go od pospoli- 
tych namiętności; twarz jego miij betr 
od amarszczek poorana, jak się po wieku 
jego potrzeba było spodziewać. W piersi 
starca biło serce młodzieńcze, pod włosem 
osiwiał ym bujała wyobrażność młodzieńcza- 
Podług panującego powszechnie. prawie w 
owym wieku zwyczaju we Francyi, “dowa 
po lenniku powinna była D skończonćj ła- 
łobie pójść znowu za mąż, pod karą przy* 
padnienia lenności koronie. Guy a’ Albrot 
zamyślił wnijść tą drogą w posiadanie len- 
ności ojcowskicb. Chcąc się podobać i spró- 
bować szezęścia konkurenta, żrzucił ture: 
cki Kaftan i ubrał się u.majmodniejszego. 
krawca; nosił ezamary zsukna najcieńsze- 
go, bramowane jedwabnemi taśmomi, na 
piersi, za pomocą waty, wysklepione i zwią- 
zane dwoma - grubemi jedwabnemi sznara- 
mi, o sutych kutasach, zadziergnionych t 
boku lewego, gdzie się zwykle nosi szpadę 
łub pałasz, albo na plecach, gdzie żołnierz 
nosi tornistrę, w węzeł nader zgrabny; © rę" 
kawach, podszytych atłasem, „podbitych tu- 
trem, na wyloty, wiszących, 2 koronkami 
i bez koronek, zgoła w trzydzieści i sześć 
rodzajów, jak w tenczas mówiono; spodnie, 
choć nie tak długie, jakskozackie„bó tyle. 
ko po kolana, ale” szersze 6d kozackich, 
od bioder po kolana lamowane wstążkami 
różnego koloru, zawiązywał na oczkurek 
że wstążek; niestety w owym wieku ciemno- 
ty nie znane były pantalony, mogące W so+ 
bie, jak biesiagi, pomieścić parę korcy zbo» 
56, a wiszące na szelkach; czapeczkę. z fu- 
terkiem z kun Syberyjskich z kitką. Stroił 
się, muskał się, oblewał się pachnidłami, 
ubiegał się za modą najnowszą i, % więk» 


szym, niż dawnićj zapałem, za Środkiem 


"cze brodę w 
szukać sposobu. 


po długich więc i ka 
| niach w sztuce tejemniczćj i xięgach magi- 


jąc ga zamłodzieńca, 


| które miała goza 


| ko, Że pani zdawała się bydź 


odmłodnienia. Lecz z krajów wschodnich 
wrócił z-siwizną na głowie i na bujnej bro- 
dzie, Kunszt fryzyerski utrefił mu, jak 


najzgrabnićj, włosy na głowie w czuprynę 


czerkieską, a bujne wąsy i bujniejszą jesz- 
wąsik podbródek i faworyty 
Hiszpańskie, od Żydów Hiszpańskich tak 
nazwane, lecz na siwiznę potrzeba było 
Niestety! peruk wtenczas 
jeszeze nie znano, które dopiero z końcem 
panowania . następnego były wynalezione; 
i kabalistycznych bada- 


tznych nie znalazł innego sposobu, jak po- 


| kryć siwiznę proszkiem koloru :blond', bę: 
'dącym w wielkićj u ludzi przeszłego wieku 


wziętości, a który mlódzi : obudwu dwarów 
ponowie zaowu starali się wprowadzić -w. 
modesti" : ER E 
| » Nareszcie w takim ubiorze zaprezento- 
wał się: Pani zamku najprzód podobała 
sobie wjego mauczającćj i tyle. urozmaico= ' 
nćj rozmowie i lubiła go w posiedzeniu. — 
Wszakże on tyle wiedział , tyle widział I= 
Potem» dziwiła się pięknym rysom: i szła» 
chetnym wyrazom jego oblicza, które się 
jéj tylko od: słońca wschodniego i znojów 
podróży zdawały: zamieniane... Nie uważa» 
mie zgadywała wszak 
że prawdziwego wieku ‘jego. : Ach! w o- 
czach jego tak ognista błyszczała milość. 
Powinnoż była dla jednego lat tuzina, 0 
starszego od siebie, wzgar= 
dzić hołdem człowieka: bogatego, grzeczne- 
go i hojnie uposażonego rozlieznemi naby= 
temi umiejętnościami? człowieka, który swe 
skarby i Swoje umiejętność obraca tylko-na 
ulgę i pociechę wszystkich, którzy się doń 
zbliżają? Albowiem Guy d’ qlbrot był do» 
bry; idobroczynny; 4 Co większa pierwsza 
dama dworu pięknćj wdowy zwróciła. jej 
uwagę że miał rączki małe i bardzo „bias 
łe. ` Wreszcie nie wiem, eżyli jakię-czaro* 
dziejskie danie wywarło moe swoję; - rót. 
bardzo skłon= 
na, dla mpiemanego. blondyaa schować ŻA. 
łobę do skra$ń, gdy nagle nieprzyjemna 
zaszła praygodo, ? yy POEMA, foi 

ormanowie zaczęli nakoniec przy: 
Anglików, do którego. 
Wzmocnieno zało» 


krzyć sobie jarzmo 
nie mogli przywyknąć. 


Śliwą parę: sam na sam, w wielkim gabine- 
cie, obitym kobiercami i ozdobionym m»lo» 
widłami emaliowanemi, wysta wiającemi zdo= | 
bycie Anglii przęz Xoążęcia Wilhelma, jaz 
kie można było widzieć na sławnych dy» 


wanach w Bayeux. ser ' 
kiem; przypisywał najprzód widokowi tych 
kobierców rodzaj. dreszezu , ` który uczuł 


zbliżając się. dostak piękaćj kobiety: Lecz $- 


pozypatrzywszy. się lepiej bawiącemu się: z 
nią mężczyznie, pomimo przebranie 1 pu» 
der, poznał w nim owego starego „Turczy« 
na, który zniknął z więzienia, i. przypom- 
niał sobie pierwsze wrażenie, jakie-na mim 


widok tego czlowieka sprawił. Mocno się | 
zdziwił, że go tu zastał, lecz. przecież przys’ 


szedł do siebie. «Gdy się zmierzchło, pię- 
kna wdowa kazała przynieść światło, -por 
czóm paziowie pownosili różne chłodniki, 


jadła i napoje; pierwsza pani dworna vka-. 


pelan zamkowy, (nie był to juź Euzebi, któż 
ry od+dawna'już spoczywa w.grobie); przy” 
byli pomnożyć grono towarzyskie. : 
wiano o'wojnie, o Królu Angielskim. Hene 


ryku VI, którym się pani zamku bardzo zaj: 


mowała,: bo był jeszcze dzieckiem; i 0 Kró- 
lu francużkim Karolu. VII, którego i 
dworna widziala nad Digierą, lecz”go nie 
połabiła, ponieważ był małego wzrostu — 
Po tych rozmowach. toczyły się rzeczy © 


miłostkach w mieście , o plotkach dziennych, | 
nowinąch brukowych itym podobnych rze- 


czach. `+ 


Guy dP Albrot przypomniał sobie haj- F 
przód Kapitana.strzelców z Rouen, i zadrzął 


na-jego widok, lec się uspokoił, pomyśli” 


wszy, że go ten nie .pozna. . Atoli mówił 


mało i z cicha; nachylając się ku. krzesłu | 
PS | 


pięknej wdowy, Która mu tkliwem 
wiadała wejrzeniem y= -gi 
kryjąc, Że mu przed innymi : 


% tém” nie. 


wszeństwo. Gdyby, „pani zamku mnićj na 


wet była piękną Pan de Maun 2) łby się 
zapowne w nićj zakochał 1805 Bowiem xo; 
dzaju była jego choroba, którćj się nigdy 


Będąc „w sercu Angli- |. 


Rozma*- 


ani | 


daje pier- | 


swgićm, punktu, gdzie miat wy. 
śmieć, wyszydżić białeewłosy starca, śmiech 
jego mimowolńie się wzmagał, przedłużał, 


ał nareszcie zamienił się w przeraźliwe konp 


R: nie ustał, aż pogrążyyszy go w ler 
a > Lo ARE: 


"Raw »Jakże 
b »Śmiech wcale ma. nie. do twarzy, 
powiedziała dworna, vbrzydki jest, gdy Wy- 


szczetzy zęby.« Pani zamku nie rzekła a: 
fi słówa, lecz dała mu powąchać wody o- 
porada 4 gdy odzyskał przytomność, 
kazała go do domu odprowadzić.  - ` 
„ , Nazajutrz posłała pazia, aby się do. 
wiedżiał o jego zdrowiu. Trzeciego dnia 
Pań Mauny przyszedł sam podziękować jćj; 
lecz nie wszedł do pokoju, póki się nie 
przekónał, Że jest sama, a wszedłszy za. 
raz wynurzył się wyraźnie względem sta« 
rego Tarczyna. ardzo się śmiała, lub mo- 
Że tylko szczery Śmiech udawała, nie chcąc 
wierżyć, aby włosy jego byly siwe. Z tém 
wsżystkiem, gdy się. młody apitan odda- 
lif, wdowa zapadła wzamyślenie i niespo: 
kojność. Już wczoraj o tćm myślała; albo- 
wiem, w zawiłćj historyi, opowiedziańćj 
przez Pana de Mauny, upatrywała wlasne 
jego zamiary. Postanowiła więc przekonać 
się jak najdokładnićj o prawdzie, w taki je- 
dnak sposób, aby się sama wniczćm nie 
skompromitowała,  Chytrość kobiety waży 
zapewne tyle, ile sztuka magiczna.. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


„. Pan Bogusławski, professor astrono- 
mia w Frocławiu, poświęcił szczególną u- 
wagę swoją komecie Halleyja, który wro- 
ku 1835 ma się okazać, i na ostatnićw zgro- 
madzeniu Niemieckich badaczów w Wroc: 
ławiu (jakeśmy już w Gazecie namienili), 
czytał onim obszerną rozprawę, * którćj 
następujące przytaczamy szczegóły: Kome- 
ta ten pokaże się w końcu miesiąca Sierpnia 
1535 r. ną wschodnićj części widnoktęgu, 
, Wwznhaku Byka, lecz bardzo słabo, gdy wten- 

czas odległość jego od ziemi wynosić jesz- 
cze będzie przeszło 40 milionów mil Nie- | 
mieckich. Ponieważ kierunek drogi jego z 
początku zbliżać ślę będzie do ziemi, zatém 
położenie swoje na niebie aż do środka mie. 
siąca Września Nieznacznie będzie odmie: 

iał, lecz za to, co do massy Światła, bar. 

tö szybko będzie wzrastał. Dnia l3go 
Września będzie 20 milionów mil od nas 
kipi | i od tego czasu coraz bardzićj py. 
sżny og n śWwój rozwijał, bieg swój corąz 
rychlej przyspieszał i codzień wcześnićj za- 
chodził, "W drugiej połowie Września wstą- 

i w znak Bliźniąt i dojdzie już lgo Paź. 
dziernika do przednich łap Wielkiego Nie. 
dźwiedzia, gdzie tylko 6 6 milionów mil bę. 


| dzie od nas oddalóny'i nie 


będzie już: zas . 
chodził. O tym czasie Światło jego i pozors 
ña wielkość dojdzie najwyższego stopnia, — 
Dnia 6g6 Października będzie najbliżej zie- 
mi i tylkó o 3z milionów mil od nic) odda- 
lony. Pyszny ogon jego sięgać będzie od 
Włosów Bereniki aż do głównych gwiazd 
Wielkiego Niedzwiedzia. Glowa jego okos 
ło 9téj godziny wieczór zajdżie, (lecz śrės 


„dnia, widóczna część ogona przez całą noe 


ciągnąć będzie po niebie północnóm, aż pó- 
ki i głowa z jutrzenką znowu nie wznijdzie. 
Odtąd pozornie coraz zbliżać się będzie do 
słońca, wieczorem coraz wcżeśnićj zacho» 
dzić, a przytóm zawsze się od ziemi odda» 
lać. Na początku r. 1886, gdzie znowu 
40 milionów mil będzie od nas oddalony, 
wypłynie z promieni słonecznych i znowu 
będzie widoczny. Przytem zbliżać py Paa 
dzie po raż drugi do ziemi i dnia Igoa Mar. 
ca 1836 tylko 25 milionów mil będzie od 
nićj oddalony, i rankami w zńakaeh Kruka 
i Puhara widywany. Odtąd oddalać się bę» 
dzie od ziemi i słońca, i dopiero za 76 lat; 
wroku f9ł2, do nas znowu zagości. 

i O een oE 6140 meaa 


Pewien kupiec Niemiecki w F”alparai. 
so (w Chili), przyjaciel badań bistarycz- 


(nych, odkrył, w towarzystwie nader ukształ- 


conego Duńskiego majtka, imieniem Konus, 
kilka gupełnie nieznajomych okolie Chińe 
skich, w których dotąd może noga żadnego 
podróżnika Europejskiego: nie postała, Mó- 
wią, Że człowiek ten porobił ważne odkry- 
cia, hp: w górach Chilanu miał wynaleźć 
dolinę, okrytą na dużej przestrzeni szcząt- 
kami wielkiego miasta, Ponieważ teraźniej- 
si Indyanie Cbilidy byli zawsze koczowni- 
czym narodem, a Inkasowie nigdy dlugo 
nad tym krajem panować nie mogli, zape» 
wne więc owo miasto od jakiegoś cywilizo- 
wanego narodu, który dawno zaginął, wy- 
stawione i zamieszkane bydź musiało: 
Wiadomo, że 1 w innych okolicach Ame. 
ryki znajdowano ślady" wielkiej cywili 
pojk Sow cu U ask 


Doa zegary, w jedaćj osadzie omniesz. 
ezone, obopólnym w em magicznym 
tak BE PW e z'ezasem idą zu- 
pełnie jednakowo: Berguei doświadczeniem 
to sprawdźił. ~ ód 


tł 


